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N aw óz k om p ostow y  uw ażany ze stano** 
w isk a  chem ii.

Rośliny j a k  wiemy, pow sta ją  z m ateryi o rgan i­
cznych i n ieorganicznych . M aterye organiczne w ro ­
ś l in ach  są  kwasorótl, wodoród, węgiel i azot. Or­
gan iczne  zowią się dla tego, ponieważ w każdem 
ciele uorganizow anem , azatem  w każdej roślin ie  się 
zn a jd u ją  a  to, w pewnym sta łym  i niezmiennym s to ­
su n k u .  Wymienione cztery p ie rw ias tk i  znacbodzą się 
w sza k że  i w n ieorganicznych  m ateryach , i tak np, 
am oniak ,  k tóry  nam znany je s t  w postaci gazu, lub 
tóż  w postaci kroplis tego do wody podobnego p ły ­
n u ,  je s t  bez wątpienia is to tą  n ieorganiczną,  a  s k ła ­
d a  się p rzecież z wodorodu i azo tu ,  jeżeli je s t  g a ­
zem, za ś  z wodorodu, kwasorodu i azotu , jeżeli j e s t  
z łąc zo n y  z wodą. Włókno drzewne je s t  is to tą  o rg a­
n iczną ,  i powstaje z węgla i p ie rw iastków  wody, 
am oniak  wodny je s t  is to tą  n ieorganiczną i możemy 
powiedzieć, że powstaje z wodorodu i azotu  i p ie r­
w ias tków  wody. Ja k aż  tedy zachodzi różn ica  mię­
d zy  ciałami organicznemi a n ieorganicznem i ? Spo­
czyw a ona ( różn ica  ta) bezwątpienia w dwóch p rz e ­
ciw nie  objawiających się s iłach  W organizmie , j e ­
żeli  tenże je s t  żyjący, pie rw iastk i wymienione po łą­
czą  ze sobą nie znana  nam s i ła ,  k tó rą  dlatego, iż 
m anifestu je  się w życiu, iż wyprowadza życie, zo-  
wiemy s i łą  żyw otną ;  ciałami zaś  organicznemi zo- 
wiemy nietylko organizm y żyjące, ale i tak ie  ciała, 
k tó re  po ustąp ien iu  z o rganizm u życia dają sie o '  
znaczyć jako części szczegółowe, całego organizmu. 
W łókno drzewne je s t  taką  częścią szczegółową d rze­
wa, gluten, białko roślinne, kazein roślinny, są  czę­
ściami organizmów roślinnych, i zowią się  przeto 
c ia łam i organicznemi. Ciała n ieorganiczne pow sta ją

z części tak ich ,  które połączone są  ze sobą, nie j u ż  
s iłą  życia, ale s i łą  powinowactwa chemicznego.

S ita  życia i s i ła  powinowactwa chemicznego, ten 
do siebie zachowują s tosunek  iż tam gdzie jedna  
się kończy, d ruga się zaczyna, i gdzie ustępuje s i ł a  
życia, tam przystępuje s i ła  powinowactwa chemi­
cznego. Wszelkie butwienie i wszelkie gnicie dzieje s ię  
na mocy powinowactwa chemicznego, któremu jedy­
nie s i ła  ż y w o tn a , i to do czasu  tylko opierać się  
może. D z ia łan ie  powinowactwa chemicznego, aczkol­
wiek sprzeciwia się życiu, niszczy takowe, to z d ru ­
giej znowu s trony, s łuży  za dźwignię nowemu, św ić -  
zemu życiu. Nietylko bowiem odchody zwierząt ,  nie­
tylko rośliny  przegniłe ,  ale i sam e zwićrzęta , gdy 
po wystąpieniu z nich życia, uległy gniciu, s łu ż ą  
za  pokarm roślinom.

Przystąpm y te ra z  do właściwćj istoty kompostu, 
kiedy i j a k  używać go mam y? Kompost je s t  to mie­
sz an in a  różnorodnych materyi, które w szystk ie  u -  
ledz mają processowi g n ic ia :  sk łada  s ię  prze to  z 
części organicznych różnego rodza ju  i różnych po­
s ta c i ;  jako z w łókna roślinnego, różnych roślinnych 
szczątków, liścia  z drzew, z s ie rści zwićrzęcćj, ko­
pyt, kości,  mięsa zwierzęcego, czyli ścierwa, odcho­
dów ludzkich i zwierzęcych, ziemi torfowćj, b ło ta  
ulicznego, garbowin i t. p, Ścićrwa końskie, woło­
we, owcze i t. p. nie należy zagrzebywać, i dozwo­
lić by gniły  bez użytku, i należy je  również użyć 
do kompostu. Ciała zwierzęce zasobne są  w azot, 
do pożywienia dla roślin tyle potrzebny. Azot ten 
ja k  wiemy łączy się w czasie gnicia z wodorodem 
ciał gnijących, i tworzy ammoniak, uderzający nie 
miłą urynową wonią, w miejscach gdzie się rozwija . 
Ammoniak je s t  ciałem ulotnem, i uchodzi w powie­
trze, gdy takowe ciała gnijące, bezpośrednio otacza.
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By przeto zapobiedz takowemu uchodzeniu ammo- 
n iaku ,  i zachować go dla rośl in,  wypada zbierać 
śc ie rwa i okrywać je  ziemią.

Jeżeli  między częściami sk ładać  mającemi kom­
post,  s ą  części  tego rodzaju,  ze nie prędko fermen­
tują i nie prędko gni ją ,  j a k  np. próchno,  części d r z e ­
wne i t. p, zostawia się takowe przez  niejaki  czas 
n a  wolnóm powiet rzu,  ażeby przezto u t rac i ły  z a w a r ­
ty w nich p ie rwiastek  garbujący (garbnik,  Gerbestof f )  
i  zbyteczną wilgoć. Mieszan ina  sk łada j ąca  się z r ó ­
żnych roś l innych i mineralnych snbstancyi  powinna 
zawie rać  malerye azotowe,  będące w stanie r o z k ł a ­
du, które podobnie j ak f erment  massę  ca łą  do r o z ­
k ładu,  do fermen tac j i  pobudzają .  Jeżel i  s ię w tym 
celu gnój używa zwierzęcy,  t akowy musi być świćży,  
albowiem, im świćższy,  tóra więcej zawie ra  azotu,  i 
tem lepszym jes t  bodźcem do wzbudzenia f ermenta-  
cyi  ( rozkładu,  gnic ia)  w całej  massie.

Gdy ju ż  wszelkie p rzeznaczone  na kompost  ma-  
te ryały,  są  p rzygotowane  i wzajemuy ich s tosunek  
oznaczony,  uk łada się mielerz (kupa)  w sposób n a ­
s t ę pu ją cy :  Na jprzód  idą materye rośl inne,  które po­
uk ła da ne  w odpowiednićj  długości  i szćrokości ,  s t a ­
nowić mają fundament ,  poczem takowy okrywa się 
war s tw ą  świćżego ludzkiego i bydlęcego gnoju,  po 
k tó rych  znowu warstwy  tworzyw roś l innych,  gnoju 
i  pokładów ziemi na p rzemianę następują.  Gdy 
się utworzy przezto kupa odpowiedniej  wysokości ,  
nada je  jćj się postać kręgl i stą ,  i pokrywa grubym 
pokładem ziemi,  ażeby wywiązujące się w skutek 
fermentacyi  gazy,  nie uchodzi ły w powietrze.  Jeśl i  
chcemy proces przyspieszyć,  usku teczn ia  się to, przez 
dodanie wapna,  popiołu lub soli kuchennćj .  Korzy- 
stnćm je s t  zawsze ,  dodać nieco gjTpsu,  takowy al­
bowiem pos iada własność ł ączen ia  się z niektórymi  
wywiązującymi się tutaj  gazami.

Niemało też przyczyn ia  się do przysp ieszenia 
rozk ła du  gnoju i domieszanych materyi  zwierzęcych 
i roś l innych palone wapno.  S tosunek w j akim wedle 
doświadczeń gospodarzy  angielskich,  ma być do kom­
postu p rzydane  wapno,  j e s t :  1 część wapna na  10 
części  obfitej w humus ziemi i 2  części gnoju.

Mieszan ina  t a  ma zos tawać  w mielerzu przez 
t r zy  miesiące,  w którymto czas ie  przepycha się dwa 
do t r zech razy.  Popiół  torfowy j e s t  po największćj  
części  w wapno bardzo obfity, a działa lność  jego a l ­
kal iczna wyrównywając niekiedy rozpadniętemu na 
powiet rzu wapnu,  może do pewnego stopnia takowe 
zastąpić.  Wszakże przy użyciu wapna tę należy za ­
chować ostrożność,  iżby go w niewielkiej używać

ilości,  gdyż zbytek jego,przyczyniając  się do ulotnie­
nia  ammoniaku,  szkodzi .

O użyciu rozm aitych płodów na karmę* 
U stęp z katechizm u rolniczego*

( D o k o ń c z e n i  e. )

P.  Dajmy na  to, że żywimy zupe łnie jednakowo co 
do ilości karmy,  tak dorosłe już  zupełnie  zwićrzę  
j a k  i takie,  które dopićro rośnie,  któregoż odcho­
dy będą s i lniej sze?

O, Odchody dojrzałego zwiórzęcia będą zawsze  
si lniejsze.

P.  J a k a  tego p rzy cz yn a?
O. Bo zwierzęta  rosnąc ,  wyciągają i p rzysw aja ją  

sobie daleko więcćj p ie rwiastków składowych w 
karmie zawar tych.

P. Dla czego się t ak dzieje ?
0.  Ponieważ zwić rzęta  rosnąc,  muszą  uzupe łniać nie 

tylko na tu ra lny ubytek własnego ciała,  z p r z y ­
czyny zużycia . jego,  ale nadto jeszcze dodawać 

do objętości tegoż,  gdy tymczasem dorosłe  zwić rzęta  
tylko codzienne zużycie ciała,  karmą uzupe łn iać 
musza.u

P. Z jakich  p rzyczyn,  odchody bydła doros łego o -  
pasowego,  s i lniejsze są od odchodów ja ł ow nik a  
albo krów mlćcznych?

O. Bo bydło na opas ie  stojące p r zys waj a  sobie z 
ka rmy spożytćj ,  głównie krochmal  i p i e rwias tk i  
olejne, oddaje zaś  z odchodami prawie  wszys tko 
to co się oprócz tych w karmie znajduje.

P. Jakim sposohem przeis toczyć tonnę (20 centna rów)  
owsa np. lub t ernipsu na j a k  największą  m a ssę  
mięsa wołowego lub baran iego  ?

0.  Należy u t rzymywać owce, lub bydło p rzezna cz o­
ne na  ten cel w miejscu ciepłem, osłoniętćm,  
p rzystępnćm dla zdrowego p o w i e t r z a , ni edopu-  
szczając  wiele świa t ła  i zos tawia jąc  zwić rzę ta  o 
ile można w spoczynku  i spokojności .

P. Ale jeżelibyśmy chcieli tylko wypaść ,bez wzglę­
du na przybytek mięsa,  bydlę doros łe?

0.  Wtenczas należałoby ut rzymywać je  w cieple, 
spoczynku i spokojności ,  dawać makuchy,  owies 
i dos ta teczną ilość turnipsu.

J a k  dalece bydło ut rzymywać należy w cieple i 
odosobnieniu,  za leży wiele także od rasy.  Wyt rzy­
mała i prawie dzika r a sa  bydła wschodnićj  Szkocyj  
znędzniałaby,  gdyby była chowana w oborach cie­
płych i podzielonych na klatki ,  w j ak ich  bydło k r ó ,  
tkorogie naj lepićj  się utrzymuje,  a  owce czarnog łowe
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£ b la n c  fa c e d  sheppf) spadłyby z c ia ła  i u trac iły  
zdrow ie tam gdzie le jcesterskie  najlepiej s ię  p asę  i 
u trzym uję
P. Jeżeliby za ś  sz ło  nam o produkcyę nawozu, to 

j e s t  gdybyśmy chcieli zamienić pewną ilość s iana ,  
słomy tu rn ipsu  na nawóz, jakby należało  postę­
pować?

A. Dośćby było utrzym ywać inw en ta rz  w miejscu 
chłodnem, nie odosobniać go i dozwolić mu uży­
wać dużo ruchu.

P .  Aby krowa w ydaw ała  jak  największą ilość mleka, 
j a k  ją  żywić po trzeba?

0 .  Należy jej dawać obficie soczystć j karmy, trawy, 
tu rn ip su  wraz  z liściami, żyta skoszonego z ielo­
no, młota, z ia rna ,  otrąb  ciepłą wodą zarobionych, 
i innej karmy zawierającój dużo wodnistych czę­
ś c i ;  wreszcie  dozwolić je j  pić kiedy sam a tylko 
zechce.

P. Jeżeli zaś  mlćko ma być w najlepszym  gatunku, 
co potrzeba daw ać?

0 . T rzeba  dawać tylko suchej paszy , owsa,  bobiku, 
otrąb, s iana  z koniczyny wiele sa m a spożyć bę­
dzie chciała.

P. Jeżeli życzymy sobie aby mlćko było szczególnićj
wydatne na masło, co t rzeba  daw ać k r o w i e ? __

O. N ależy  dawać ta k ą  sam ą karmę, ja k a  się  daje 
bydłu  opasać się  mającemu, to j e s t :  makuchy ln ia­
ne, owies, jęczmień, turnips  i t. p.
P .  Ale jeżeli z mlćka robić się  ma sć r ,  czyli ten 

sam  gatunek  paszy będzie na to p rzy d a tn y ?
0 . N ie;  lepiej w tenczas dawać bobik, g roch ,  wykę, 

koniczynę i w szystko co sp raw ia ,  że mleko obfit- 
szem je s t  w twaróg.

P .  D la  czego mleko w tenczas będzie obfitszem w 
twaróg.

O. Albowiem ten rodza j karm y zaw ićra  w łaśnie w 
sobie dużo takiego p ie rw ias tku  składow ego, k tó ­
rego  is to ta  i w łasności są  p rawie też sam e co 
tw arogu  w mleku,

P. W wypasie bydła lub n ierogacizny, jak ić j  należy 
s ię  trzym ać zasady , czy dawać karm ę zakw aszo­
ną, czyli s łodką?

0 .  Dla n ierogacizny należy karm ę za k w a s ić ,  dla 
krów zaś  lub wołów na wypasie, daw ać j ą  w s ta ­
nie słodkim, to je s t  świóżym.

W niektórych znacznych zak ładach  w Londynie 
gdzie utrzymują krowy do mlćka, ja k  u panów Layeock, 
młóto zwykle udeptują gdy jeszcze je s t  ciepłe i s k ł a ­
da ją  w obszernych i głębokich dołach, wyłożonych 
cegłami, i zakrytych z w ićrżchu w arstw ą ziemi, dla

w zbronienia5przystępu powietrzu. Przechowane tym 
sposobem młóto, utrzymują, że nabiera słodyczy i 
staje się pożwniejszćm, chociaż kilka lat w ziemi 
zostawać będzie.

P. Czemu dobrze je s t  dawać nierogaciznie karm ę 
w stanie zakw aszonym ?

0. Bo doświadczono, że się lepiej wypasa, jeżeli 
j e s t  żywiona karm ą zieloną, albo mąką bobową 
lub gotowanemi kartoflami, którym dodawszy wo­

dy, pozwolono zakw asić  się, a niżeli kiedy je s t  ży­
wiona karm ą św ieżą i s łodką.
P. Na co jeszcze uważać trzeba przy wypasie in ­
wentarza , aby z takowego uzyskać ja k  na jw iększą  
korzyść ?

0. Potrzeba aby obory były dobrze wietrzone, aby 
bydło, owce, nie rogacizna,  utrzymywane były w czy­
s tośc i;  potrzeba czasem do karmy dodawać soli, ży­
wić jednosta jn ie ,  w jednych godzinach i p rzyna jm nić j  
trzy raz y  na dzień.

L eczen ie wodą zarazy racicznej i  p y ­
sk ow ej n św iń .

C Pract. W oclienblat )

Gdy la ta  zesz łego  najw iększa część rogac izny  
znajdującćj się  w miejscu mojego pobytu, dotkniętą  
zo s ta ła  chorobą rac iczną  i pyskową, okaza ła  się ta  
z a ra z a  także u świń, chociaż tylko u takich, któ­
rych chlewy p rzypiera ły  do s tajen, gdzie zna jdow a­
ło się  dotknięte chorobą bydło rogate . W takim r a ­
zie nie mogło się  obejść bez tego, ażeby i na  św i­
nie, pożerające  poślin ione przez chore bydło części,  
choroba się nieprzeniosła , co tćż spos t rzeg łszy  n a  
jednćj ze świń, nie omieszkuję zawiadom ić tak  o * 
szczegółach  samćj choroby, jako  i wyleczeniu jć j  
za  pomocą wody.

Z pyska  tego zw ićrzęcia ciekła taka  sama ma- 
terya, ja k  i z bydlęcia ro g a teg o ;  na krawędziach 
pyskowych widoczne powstało  zapalenie, a w kro tce  
na tychże samych miejscach powystępowały bąbelki.
Po kilku dniach i na brzuchu wiele okazało  się pęchy- 
rzów, które późnićj wystąpiły i na  nogach powyżćj 
racic. Racice były mocno nabrzm iałe i ją trzy ły  się 
po trosze .  Stan ten połączony był częstokroć z p a -  
roxyzmem najgwałtowniejszej febry. Choroba wzma­
g a ła  się w brew użyciu niektórych środków domo­
wych. Właściciel świni zatrwożony możebnością je j  
utraty , p rzyszed ł  do mnie i z a s ta ł  mię, j a k  w łaśn ie  
zajęty byłem leczeniem wodą ja łówki, dotkniętej cho­
robą pyskową i rac iczną.  Poradziłem mu, aby się
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r ó w n i e *  do t ego n a j p r o s t s ze g o  ud a ł  ś r o d k a ,  t.  j .  do 
wody.  Choci aż  sposób  t ak i  n i e  wyda ł  mu s i ę  n a  r a ­
z ie  dobrym,  w idząc  atol i  że  go na  j a ł ó w c e  z po­
myś lnym wykonu ję  skutk i em,  n a b r a ł  z a u fa n i a ,  w z y ­
w a jąc  mię,  bym i u n iego się pod j ą ł  podobną k i e r o ­
wać  ku rac yą .  Z wie lką  raozoł ą p r z yw ie d l i śm y  d r ż ą ­
cą  od f ebry św in i ę  do s t aw u  pob l i zk i ego ,  i p r z ez  
c a ł ą  p r a w ie  go dz i nę  po l ewa l i śmy  j ą  w odą .  N ie ma-  
j ą c  pod  r ę k ą  do z a d a w a n i a  enemy  s i ka wk i ,  n ie  mo­
ż n a  by ło  i n a  w ew n ą t r z  ku rac y i  tej  r o zc i ągn ąć ,  p o ­
mimo  to j e d n a k  woda z imn a  sk u t k o w a ł a ,  gd yż  j u ż  
po k w a d r a n s i e  d r e s zc z  u s t a ł ,  zw ie r zę  s i ę  poiożyło> 
i  zno s i ł o  c i e rp l iw ie  z l e w an i a  wodne ,  o k a zu j ą c  nie-  
mnić j  chęć  do ż a r c i a .  N a s t ę p u j ą c e g o  dn i a  zw ie r z ę  
więcej  i  w i ęks zyc h  do s t a ło  pęche rzy ,  n iż  miało  p r z e d -  
tóro, i z d a w a ł o  s i ę  wła śc i c ie lowi ,  ż e  c ho r oba  zno w u  
s i ę  w zm og ł a ,  co p r zec i eż  nie było,  g dy ż  w idoczn ie  
pochodz i ł o  to z tąd,  że  kąp i e l  w od na  ś k ó r n i ą  pod ­

n o s z ą c  czynność ,  p r zy c z y n i ł a  s i ę  do tego,  iż  m a -  
t e r y a  ch o ro w i t a  w ys z ł a  z  o rg an i z m u  na  z e w n ą t r z .  
K u r a c y a  t a  codz i enn i e  k i l ka  r a z y  s i ę  p o w ta r z a ł a ,  a  
po  up ływie  dni  o śmiu  Świni a  c a łk i em w róc i ł a  do 
zd rowia .

P r z y k ł a d  ten z n a l a z ł  na ś l ad ow ców ,  a  pomyś lny  
s k u t e k  w ieńczy ł  ka żd ym  r a z e m  użyci e  wody,  za  ś r o ­
dek  Jęczący wyżej  wymien ione cho roby .

R zecz o lasach  dla w ła śc ic ie li la sów  i  
urzędników  ich .

Zaprowadzenie nowych lasów.
( D o k o ń c z e n ie . )

Niew iem aże l i  w dz i s i e j s zy ch  c z a s a c h ,  w k tó­
rym k ra j u  E u ro p e j s k im  od wa ży  s i ę  kto,  o rne  g r u n ­
t a  w wielki ch m a s a c h  ob s i ewać  l as ami .  M óg ł ­
by z r a ch unk i e m zrobi ć  t o , tylko mi l i onowy  bo­
g a c z ,  d l a  p r zy j emnośc i  swego  po toms twa ,  bez l eśne  
n a s z e  okol i ce ,  j a k i m  są  na j p i ękn i e j s ze  częśc i  Podo­
la i Pokuc i a ,  n i edos t a tkowi  l a só w ,  z a r a d z i ł y b y  s k u ­
teczn ie ,  o b sa dz a n i em  ł anó w d rze w am i ,  boby o r az  
tymże  za pe w n i ł y  w ię k sz ą  obfi tość ro s y  i z a s ł on i ł yb y  
j e  od na t a r c zy wo śc i  w ia t rów .  M a łe  l a sk i  da łyby  s ię 
wsze l ako  z n i e o b r ac ho w an ą  k o r z y ś c i ą  z a p r ow ad zać ,  
na  s t ocz ys t o ś c i a ch ,  k tó r e  s ą  ws zędz i e  tam,  gdzie  
n i e p r ze j r za n e  okiem ł any ,  n i e j ako  p r z e r y w a j ą  się.  

Wsz ys tk i e  da łyby  s ię w p a s m a  l eśne  pozamien iać ,  
dalej  w szy s t k i e  s p ad z i s t o ś c i  n a d  r z ć k a m i  powinny  

być t r oskl iwie  o b sa d z an e  l as ami .  A  po n i e w aż  wsie  
Podol sk ie  o s i ad ły  zwyk le  tam,  gdz i e  s i ę  ł a n y  p r z e ­

ry w a j ą ,  a za t em l a sk i  byłyby w na jb l i ż s zem s ą s i e d z ­

twie  ws i  i ludzi ,  w ięc i r oboty  około  n i ch  mog ły b y  
być g ro m a d n ie  p r ze d s i ę b r an e ,  a  t ak  i dw ory  i g m i n y  
mia łyby  w k ro t ce  d r zewo  n a  w ła sn ą  po t r zebę .  D o  
o b sa d ze n i a  ł a n ó w  zda łoby  ś i ę  na jba rdz i e j  d r z ew o  
g r o ch o w e  A m e ry ka ńs k i e ,  k tó r e  t ut a j  ak a c y ą  n a z y w a -  
my,  wy t r zymu je  ono  z imę na  Pokuc iu  i Podolu;  r o z ­
m n a ż a  s i ę  z n a s i e n i a  i ko r zen i a ,  r o śn i e  dość  s p o r o .  
Gdyby ś c i a ny  z  tego d r z e w a  około  ł a n ó w  j u ż  by ły  
z a p ro w ad zo n e ,  możnaby  pomiędzy  te ś c i an y  i topo le  
p o z a s a d z a ć ,  a  t a k  byłby z t ć j  na sz e j  a ka c y i  opa ł ,  a  
z  topol i  budul ec .  Pod obs ł oną  tejże ak a cy i ,  m o ż n a ­
by na  Podolu i Pok uc iu  w ra z  z j ć j  n a s i e n i e m  
z a s i e w a ć  na s i e n i e  dębowe,  bukowe i b r zozowe  n a  
ma ł e  g a i k i ,  a  w mie j s cach  w i lg o t n i e j s z y ch ,  po 
m ł a ko w i na ch  r o s ł a b y  i o l s z y n a ,  w d eb rz a ch  j a ­
s i on  i buk.  Ty lko  w okol i c ach  p i a sc z ys ty c h  s z c z e ­
gólni ej ,  gdz i e  s i ę  p i a s k i  zb l i ż a j ą  do l o tnych  albo s ą  
j u z  lotne,  na l eża łoby  wielkie  p r z e s t r z e n i e ,  n a w e t  
chocby  i bez  wzg lędu  na  po t r zebę  i k o r zy ś ć  z l a s ó w  
niemi  obsi ewać ,  i naczć j  n ie  tylko s i ę  nie u j a r z m i  
lo tn yc h  p i a sk ó w,  a le  naw e t  z c z a s e m  p rz y jdz i e  s i ę  
doczekać  t ak i ego  ich w yu zda n i a ,  że  go j u ż  n ik t  u -  
k ruc i c  n i e  z d o ł a .  J e s z c z e  j e s t  j ed en  wypadek ,  w  
k tó r ym  n aw e t  w p r o w i n c y i  na sz e j  l a sy  n a  w ięk szy ch  
p r z e s t r z e n i a c h  z a s i e w a ć  war to .  Ten  wy pad ek  j e s t  
t am,  gdz i e  pod ro ś l i n n o ś c i ą  l eśną  zn a jd u j e  s i ę  g r u n t  
u r od za j n y  a  r o l e  s ą  w y n i szc zo ne ,  w y cz e rp a n e ,  i n i e ­
ma  dos t a t ecznó j  s i ł y  nawozowć j ,  by j e  sp r awi ć .  W 
tym oto wy p ad k u ,  t r z eb a  z a p r ow ad z i ć ,  ł ą c z ą c  g o ­
s p o d a r s tw o  l eśne  z r o ln ćm p łodo zmian  na  w ie lki e  
r o z m i a r y  s a m ć j  p r z y r o d y ;  kolej  po ręb ow a  w l a s a c h  
będz ie  s i ę  s t o s o w a ł a  do n a j s t a r s z e g o  w ieku  d r z e w a ,  
do j a k i e go  ono dójść  zdolne.  Do t ak i ć j  kolei  p o rę ­
bowej ,  z a s t o s u j e  s i ę  p r z e s t r z e ń  r o cz n yc h  p o rę b ó w :  
co roku  j e de n  po rąb  s i ę  wytni e  i w yk o rc zu j e  na  pole ,  
a  t a ka  s a m a  p r ze s t r ze l i  pola  o rne go  za s i e j e  s i ę  co 
rok u  na  las.

S a d z e n i e  l a s ó w .
S ą  oko l i c znośc i ,  w k tó r yc h  s i ę  wy pad a  ch c ą c e ­

mu l a s  nowy za p ro w a dz i ć ,  z a m i a s t  s i a n i a  c h w y ta ć  
s a d z e n i a  drzew.  I t ak ,  gdy  o n a s i en i e  t r udno ,  lepiej  
j e s t  z a ł o ż y ć  s z k ó ł k ę  i p r z e s a d z a ć  w ych ow ane  r o ­
ś l i nk i  d r z e w ;  na  mie j s cach  ba rdzo  sp a d z i s t y c h ,  w y­
s t a wi on yc h  na  gw a ł to w n oś ć  u lewów deszczo wy ch  i 
j u ż  mocno z  u r od za jn ć j  ziemi  o bna żon ych  i na g ł e m i  
sk a ł a m i  ś w i e c ą c y c h , w yp adn i e  d r ze w ka  z a s a d z a ć  
w ła śn i e  t a m ,  gdz ie  k tó r e  wygodn ie  i bezp i eczni e  
p rzy tu l i ć  można .  Wszędz i e  t am,  gdz i e  z iemi  dob rze  
up raw ić  n ie  sna dn o ,  gdz ie  s i ę  na l eży obawiać ,  a b y
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t r a w y  i chw as t y  młodych  k r z ew in ek  n ie  p r z y t ł u m ia ­
ł y ,  nie  m o ż n a  w daw ać  s i ę  w s i ani e ,  a le  t r z eb a  s a ­
dzić .  N a ko n i ec  t am t r ze b a  dać s a d ze n iu  p i e r w s z e ń ­
s two  p r zed  s i ewem gd z i e  j e s t  wie lka ł a t w oś ć  d o s t a ­
n i a  w b l i skośc i  młodych  ro ś l i nek  w t ak im  mie js cu  
u r o s ł y c h ,  z k tó r ego  mie js ca  d a d z ą  s ię p r z e s a d z i ć  
bez  n i eb ez p i e cze ńs t wa  ze p su c i a  się.

P rzy czy n y  chorób k artofli, w  ogó ln o­
śc i i  szczegó ln ośc i obecnie g ra sssu ja -  

cej, (przez profes. D r . P ra ss . 
z S ch lessh eim n .)

'L w sz ys tk i c h  chorob l iwych  z j aw i s k  w świec i e  
r o ś l i nnym,  n ie  mie l i śmy do t ąd  an i  j e dn eg o  ró w n ie  
do w y t l u m a c z a n i a  t r ud ne g o ,  r ów n ie  w swy ch  ob jawie -  
n i a e h  sp r z ecz neg o ,  r ów n ie  d la  l udzkośc i  ważn ego ,  
j a k i m  j e z t  dz i s i e j s za  cho roba ,  c zy l i  z a r a z a  kar t of l i ;  
a l bowiem,  za ró w n o  je j  u l e ga j ą  kar tof le  z na s i e n i a  
w yp ro wa dzo ne ,  aj)  j a k  z  zw yc za j ny ch  w y s a d k ó w ;  z d a ­
r z a  s ię,  i ż  z a s a d z o n y  k a r t o f e l , n ie  do z n a ł  innćj  
z m i an y  p rócz  zwycza jnć j  chemiczne j ,  p r zy  wyd an iu  
o d ro ś l i ;  p o w s t a ł e  z a ś  z  n iego ł ody g i  i bulwy,  n ie  
u s z ł y  pan u j ą ce j  z a r a z y ;  n a  j e d n e m  i tern s am óm 
polu ,  t en  tylko p a s  kartof l i  ch o ro bą  z o s t a ł  dotkn i ę ty ,  
k t ó r y  p r ze lo tnym d es zcz em  był  z r o s z o n y ; r e ś z t ł f  
z a ś  ł o dyg  i bulwów była  z d r o w ą ;  l ecz  w k ro t ce  po 
w yb ra n i u  z z ićmi ,  będąc  z ło ż o n a  w p iw n i c ac h  s u ­

chych ,  z g n i ł a ;  u p ra w ia n e  w świeże j  mie r zwie ,  łub 
w dawn ie j s z e j  z a rów no  u l eg a j ą  c h o r o b i e ; a  n aw e t  
t a k  wysoko  cen iony  L i e  b i g  a  chemicz ny  p a t e n t o ­
w an y  nawóz ,  n ie  był  w s t a n i e  z ł emu  za p o b i e d z ;  o- 
w sze m mocni ćj  wywoła ł  tę z a r a z ę ,  niźl i  zwycz a jny  
na w ó z  zwić r zę cy .

L ec z  nie o tych sp r ze cz n o śc i a ch ,  j u z  p o w s z e ­
chn i e  dziś  z n a n y c h , a le  r a cze j  o p r z y c z y n a c h  
t a k  sobi e  sp r z ec zn yc h  z j awi s k ,  o r a z  o n i ek tó ryc h  

p r a k t y c z n y c h ,  temu a r c y - z ł e m u  zap ob i e g a j ą cy c h  
ś r o d k a c h ,  mówić  zamie r za my .

Wielole tnie  ob se rwecye ,  t udz i eż  zn a jomość  r ó ­
żnych  z j awi s k  i w yp adk ów  u p ły n io ny ch  w ieków  
p r z e k o n y w a ją  nas.- że f i zyczna  z m i a n a  k l ima tów ,  o 
wiel e  mocni ćj  d z i a ł a  na  i s t o t ę  i k s z t a ł t  t ak  dzi -  
kićj  j a k  o swojonś j  r o ś l i nn oś c i ,  anże l i  to do tąd  p r z y -  
j ę t óm było.

Okaza l i śmy  j u ż  w innem mie j s cu :  że ś r e d n i a  r o ­
cz n a  t e m p e ra r u r a  ś r o d k o w y ch  k r a jó w  E u ro py ,  nie-

a) Temu twierdzeniu sprzeciwia się wiele przy­
padków.

mai  o 5  s t opni  R.  pod w y żs zo n ą  z o s t a ł a ; że tw ie r ­
dzenie  p a n a  M o re au  de Jo ne s ,  j a k o b y  p r z e d  2 00 0  
lat ,  Rzym mia ł  k l imat  dzi s ie j szego  P a r y ż a ,  a  P a ry ż  
i c a ł a  F r a n c y j a ,  p o s i ad a ł a  k l imat  dz i s i e j s zy  P e t e r s ­
b u r ga  i Mosk wy ,  nie j e s t  bynajmn ie j  b e z z a s a d n ć m ; o- 
wszem p r ze ko ny w a ja c em i  dowodami  popa r tóm być 
może.

Te  n a t u r a l ne  zmiany  k l imatu ,  wy raź n i e  tylko w 
wielkich cz a su  o k r e s a c h ,  spo s t r ze ga ln e ,  p odw yżs za  
i p r z y s p i e sz a  cywi l i z acya  na rodów ,  zmien i a j ąc  piór -  
wotny s t an  n a t n r y ;  a  m i an ow ic i e :  p r zez  p r z y r ze -  
dzan i e  l a sów ,  o su sz a n i e  ł ą k  bag i en  mo br za de ł ,  i 
t.  p . ;  w szy s t k o  to mówię wp ływa  nieco p r ędz ć j  
lub wolnićj ,  n a  z m ia nę  k l ima tu ,  i z r z ą d z a  mocne  
o s t a t ecznośc i  w p o r a c h  cza su .  Owóż tej to oko l i c zno ­
ści  p r z y p i s a ć  na l eży  pa n u j ąc ą  cho robę  kartofl i  i wiele 
i n nny ch  podo bny ch  z j aw i s k  w świec i e  r o ś l i nnym.

J a k  w iadomo  ro k  1843  był  n ad z w y cz a j  s u c h y ;  
i l a t a  z a ś  184 4  i 1845 ,  s zczegó l n i ć j  m o k r e ;  ł a t a  1843  

i 1844 ,  u spos ob i ł y  w ys a dk i  kartof l i  do cho roby ,  a  
r o k  1 8 4 5  z up e ł n i e  j ą  w y k sz t a ł c i ł  i  wywi ąza ł .  Te  
s a m e  p r zy cz y ny  u spos ob i ł y  r e s z t ę  zd rowych  j e s zcze  
kartof l i  w roku  1845  do tej  s a m e j  cho ro by ;  n ie  dz iw  
więc,  że  s i ę  j e s z cze  g wa ł town ić j  w r .  1846  niż  po p rz e ­
dnio,  o k a z a ł a ;  a l bowiem ro k  ten mieśc i ł  w sobi e  obie-  
dwie o s t a t ecznoś c i  po ry  cz a su ,  l a t  p o p r z e d n i c h : w po ­
łowie  bowiem był  zbyt  suchy ,  a  w d r u g i ć j  z a  nad to  
mokry.

We Włos zec h  n i e doznano  w os t a tn i ch  l a t a ch  t ak  
ba rdz o  zmiennćj  po ry  c z a s u ;  i d l a t ego  nie  p ow s t a ł a  
t am  ch o r ob a  kartofl i .  J a k  s zkod l iwy  wp ływ n a  w e -  
g e t a c y ą  i na  zd row ie  ro ś l i n  wywie ra  n a g ł e  p r z e j ś c i e  
od wielkich up a łó w  do dokucz l iwego  z imna ,  do w o­
dzi  m iędzy  i nnćmi  to powszechn i e  zn an e  f a c t u m :  
że z a l ć w an i e  ł ą k  wodą z imną ,  po mocnym upa l e ,  
n ie ty lko  w s t r zymuje  w eg e t a cy ą  t r a w ,  l ecz  nad to  
wie le  z n i ch  w s t a n  cho robl iwy  w p r a w i a ;  ten s am  
sk u t ek  s p r a w i a j ą  z imne  d e s z cz e  po wielkich u p a ­
ł a ch .  Z r e s z t ą  zda n i e  n a s z e :  ż e  c h o r o b ę  k a r t o ­
f l i  o b e c n i e  g r a s s u j ą c ą ,  z r z ą d z a  n a g ł e  
p r z e j ś c i e  o d  w i e l k i e g o  c i e p ł a  i s u s z y  d o  
z i m n a  i m o h r o ś c i ,  pop i e r a  w idocznie  t a  okol i ­
c zność ,  że  w upłyn ionym roku ,  na jmocn ie j  u leg ły  

chorob i e  kartof le r ych ł e ,  k tó rych  owoc z a w i ą z y w a ł  
s i ę  i w y k s z t a ł c a ł  w cz a s i e  nag l e  po sobi e n a s t ą p io ­
nych  t ych dwóch o s t a t ec zn o śc i  p o r y  c z a s u :  to j e s t :  
z b y t e c z n e g o  c i e p ł a  s u c h e g o  i w i l g o t n e g o  
z i m n a .  Późn i e j s ze  z a ś  kar tof le ,  k tó r e  s i ę  z aw ie -  
z yw a ł y  po dczas  o s t a tn i ć j  p e r y o d y , czyl i  z imna  i 
Wilgoci,  a  na s t ę pn i e  n ie  by ły  j u ż  w ys t a w io n e  n a
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susze i upały, mniej także chorobą dotknięte zosta­
ły. Gdyby nas kto zapytą ł:  o p r o g n o z y ą ,  czyli 
przepowiednią tćj nieszczęsnej choroby kartofli, wte­
dy, tyle tylko moglibyśmy z pewnością powiedzieć: 
że wprawdzie rzeczone ostateczności . pory czasu o 
wiele częścićj teraz się zdarzają aniżeli przed 100 
la ty ; jednakowoż nie należy się obawiać, aby co­
rocznie wywierały tak szkodliwy wpływ na wegetacyą, 
jakiego w ostatnich doznaliśmy. Lecz z drugiej strony 
mocno radzimy pp. gospodarzom aby odtąd sta- 
rannićj zajmowali się oprawą kartofli, aby to 
dotychczasowe niemal ogólnie przyjęte zdanie: 
„ ż e  k a r t o f l e  w c a l e  n i e  s ą  w y b r e d n e ;  że  
z a p r z e s t a j ą  n a  j a k i ó j  t a k i ć j  u p r a w i e ,  n a  
j a k i m  t a k i m  g r u n c i e  i t. p .; na zawsze porzu­
cili, jeżeli zamierzają, tę roślinę utrzymać, i zbliżo­
ne do dawniejszych z nićj ciągnąć korzyści. Tyle 
bowiem ucierpiała natura, już to przez niestosowną 
dotychczasową uprawę, hodowanie przechowywanie, 
ju ż  przez wyżej opisane zmiany pory czasu, iż tyl­
ko najstosowniejsze stosowanie u p r a w y  h o d o ­
w a n i a  i p r z e c h o w y w a n i a  do jej natury, odro­
dzić, czyli do stanu pierwiastkowego zbliżyć, a mo­
że przywrócić ją potrafią. W końcu nam ienić  tu 
wypada o okoliczności, która pdług mego zdania, 
wielki wywiera wpływ na uprawę kartofli. Kartofle, 
niechby najmnićj dotknięte plamami, mieszczą już 
w sobie zaród choroby; jeżeli więc złożone zostaną 
w piwnicach ciemnych, wilgotnych, zaduchliwych, 
nie tylko nie zostaną wyleczone, ale owszem, tćm 
prędzćj zgniliznie ulegną.

Nie rozumowanie, lecz jedynie przypadek, prze­
konał mnie, że kartofle chore, ale jeszcze nie ule­
głe zgniliznie, będąc wystawione na wpływy atmo­
sferyczne, wyłączając przecież mrozy, to jest: na 
słońce, powietrze, nawet dćszcze, wracają do zdro­
wia; a mianowicie małe ranki na powierzchni się 
zabliźniają, mięso staje się jędrniejsze, twarde, a 
powierzchnia nabiera koloru zielonkowatego.

W prawdzie w tym stanie nabierają one smaku 
gorzkawego; lecz tak mało tracą krochmalu, iz po 
12 dniach wystawienia na działanie rzeczonych 
wpływów atmosferycznych, zaledwie / 20 wagi one- 
goż utraciły; zatem zdatne są na gorzelnie, lub do 
fabryk krochmalu, na piwo i t. p. Prócz tego, k a r­
tofle tym sposobem, że użyję tego wyrazu, wyleczo­
ne, i niejako przeciw wilgoci zahartowane, łatwiej 
Się w zimie przechowują, i do sadzenia są zdatne

Cźzem j e s t  nasz ziem ianin  a czem być  
pow in ien .

Ziemianin, właściciel pewnćj cząstki ziemi, po­
siadacz gruntów, czyli dóbr ziemskich, mając ciągle 
do walczenia z naturą, z jćj pomyślnymi lub szko­
dliwymi wpływami, zniewolony jest tćm samem do 
zagłębiania się w tajniki owych twórczych lub ni­
szczących objawów, jakiemi nas to poc iesza , to 
przeraża, lub zasmuca, ciągle czynna i niewstrzy- 
mana niczćm w swym biegu natura.

Wszystko co tylko spostrzegamy w naturze, wszy­
stko co tylko jest, jest koniecznem, bo jest cząstką, 
całości, cząstką, która choćby nam jeszcze tak zni­
komą się wydała, na zrównoważonej szali cudowne­
go wszechświata znajdować się musi koniecznie. 
Dostrzegane przez nas działania i ruchy w naturze 
odbywają się podług pewnych, trwałych i niezmien­
nych prawideł, którym wszystkim w ogóle podlega­
ją  ciała, którym nie mało podlega i człowiek, jako 
istota cielesna.

Nie może być rzeczą obojętną dla ziemianina w 
ogóle, poznać te p raw a ,  podług których natura 
działa, poznać te materye z których świat cielesny 
się składa, i poznać wszystkich ciał, a przynajranićj' 
tych z którómi najwięcćj ma do czynienia, wzajemny 
stosunek i własności. Z jakiemiż ciałami ma do 
czynienia ziemianin?!

Najprzód z tćmi, z których się składają jego- 
grunta, następnie z tćmi z których się składają j e ­
go nawozy i oprawiane przez niego rośliny, a na­
reszcie z tćmi, które wpływają w ogóle na wzrost' 
i rozwinięcie się roślin. Rośliny wyrastające z zie- v 
mi potrzebują do swojego wzrostu części pożywnych, 
i pobierają takowe z ziemi i powietrza. Światło, 
ciepło, elektryka są  również wielkiemi czynnikami 
w życiu roślinnćm i zwierzęcem.

Czy pojmują nasi ziemiani, że dziś tylko na pod­
stawach nauki, można popchnąć naprzód rolnictwo 
i przemysł, można s tanąć na równi z obcymi zie- 
mianinami, którzy nas wyprzedzili, li tylko dla tego*, 
że stali się ludźmi naukowymi ? Jestże przyjacielem 
postępu ziemianin, który mówi: „Przychodzę s tru ­
dzony do domu, chciałbym odetchnąć, biorę Tygo­
dnik do ręki, czytam — i cóż czytam? O kwasoro- 
dzie, wodorodzie, azocie! Co mi tam kwasoród, co 
mi tam wodoród, co azot“ ! czyli innćmi słowy: co 
mi nawóz, co mi grunt, co mi rośliny i t. p . ! 1

Kto dziś pisze o nawozie, o gruncie o pielęgno­
waniu roślin i zwierząt, zgrzeszyłby najmocniej, 
gdyby nie rozebrał każdćj materyi z osobna, o tyle
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przy n a jm n ie j  o ile tego dozwala s tan  umiejętności 
dzisie jszej,  zg rzeszy łby ,  gdyby się nie spy ta ł,  co 
j e s t  nawóz, z jak ich  ciał pierw iastkowych się  s k ła ­
d a ?  ja k ie  te p ie rw ias tk i  mają w łasnośc i?  jak i  ich 
wzajemny s tosunek i t. p, ? P rak tyczny  gospodarz ,  k tó-  

;ry  nie umie odpowiedzieć na  liczne py tan ia  na tu ry ,  z 
k tórych mu nie jedno czasem, w łasna  myśl jego n a ­
suw a, który w tych szczególniej czasach , gdzie ko­
ledzy  jego za g ran icą  czytać juz  umieją w księdze 
przyrody, ni jednćj nawet nie poznał litery, taki mó­
wię gospodarz  z pokorą uznać powinien sw ą n iż­
szość  przed innymi, i niepowinien narzókać  na p is ­
m a czasowe, co to mu praw ią  o kwasorodzie, wo- 
dorodzie i t. d. lecz na rzćkać  powinien na  sw ą nie-
wiadomość, i s z czćrze  tego żałować, ze .......

M. D łu żn iew sk i.

Czem je s t  sól kuchenna dla w eg e ta c ji ?
O tćm przedmiocie zaw arte  je s t  w dziele P absta  

Q L elvbucli der L a n d w irtlisch a ft , I. B and str . 2 0 2 )  
zdan ie  tak ie :  , , Jeżeli  j e s t  jak i  ga tunek  nawozu, któ­
ry  szczególną posiada w łasność  pobudzania do wię- 
kszćj czynności życia roślinnego, należy  takową prze- 
dewszystkiem przyznać  soli kuchennej.“ Tenże sam  
•aotor w §. 460 mówi: „T w ie rdzą  nawet niekfórży7 
że lekkie nawozy nie szkodzą  roślinom wyrosłym na 
naw iezionym  solą kuchenną g runcie  “  Lecz  i to także 
je s t  zdaniem P abs ta ,  że wszelkie wychwalane przez 
spekulan tów , solne nawozy, nie za s łu g u ją  na  uwagę 
ro ln ików , i że „ż ad e n  gatunek  nawozów solnych, 
naw ożenia  gnojem na czas  d łuższy zastąp ić  nie może.

U ważano to n ie raz ,  że sól kuchenna szczególniój 
n a  dobrym gruncie , najlepsze częstokroć wywićra 
sku tk i .  Wiele pas tw isk  nadm orskich , którym nie b ra ­
kuje soli morskićj, w ydają traw y, s łużące wszystkim 
zw ierzętom za  pokarm  najzdrow szy  i najbardziój od 
nich poszukiwany- Sól kuchenna sk ła d a  s ię  z kw a­
su  solnego (elilorokwasu wodorodowego) i z niedo- 
k w asu  sodium, czyli sody. Gdy tedy ta  sól kuchen­
n a  przychodzi w s tyczność z częściami g runtu ,  r o z ­
k ła d a  się w ten sposób, że jedna  część jć j ,  to je s t :  
n iedokwas sodowy, łączy  się z zaw artym  w roli 
kw asem  humasowym, i u tw arza jąc  p rzezto  sól w wo­
dzie rozpuszczalną ,  czyli udziela jąć kwasowi hum u­
sowemu, przez  połączenie się z nim w łasności  ro z ­
puszczan ia  się, użyźnia tćm samem grun t,  i wywie­
r a  wpływ korzystny n a  wegetacyą. Prócz tego j e ­
szcze  chciwie sól kuchenna wciąga w siebie wilgoć, 
którćj n iewypuszcza, lecz w sobie zatrzymuje, i po­

s iada  w łasność oswobodzania roślin  ze szkodliwych 
owadów, ja k o  tćż chronien ia  tychże od chorób, j a -  
kiemi są  śnićć i t. p. co wszakże od daw na już  
znane. Mniój jednakże, o ile się zdaje zw racano do­
tąd uwagi na  tę okoliczność, że sól kuchenna wedle 
najnowszego spostrzeżenia ,  równie jak  salmiak bar­
dzo dobrym je s t  przewodnik iem , materyi galwani- 
czno-elektrycznćj,  tćj iskry, ca łą  naturę  ożyw ia ją-  
cćj, a dotąd jeszcze niedocieczonćj. N as iona  zejdą 
prędzej i obfitsze wydadzą plony, gdy powleczone 
są  jakby pokostem, solą kuchenną a raczćj sa lm ia -  
kiem. Sól przeto kuchenna jako przewodnik e lek try ­
ki galwanicznej,  nie je s t  rzeczą  wcale dla wegetacyi, 
obojętną, gdyż nie je s t  bezzasadnem to tw ierdzenie, 
ze elektryka w na tu rze  s tanowi dźwignią życia u ro ­
ślin i zw ićrząt .  Rośliny żyjąc pobieranym z powie­
t r z a  i z ziemi pokarmem, niepobierają, i nie mogą 
go pobierać w s tan ie  takim, w jak im  się  im tako­
we (pokarmy) nas tręcza ją .  Wiemy że rośliny  pobie­
ra ją  węgiel z pow ietrza, i nie możemy zaprzeczyć 
aby go nie pobiera ły  i zieini; lecz wiemy i to także, 
że w powietrzu nie egzystu je węgiel, a i w ziemi nióraa 
go wstanie takim, aby go rośliny wciągać w siebie, aby 
go mogły assymilować, jeżeli zaś  roślinom  nas tręcza  się 
potrzehny do zw iększenia  m assy ich węgiel, to nie 
jako  węgiel sam przez się, ' lecz jako  węgiel p rze ­
istoczony chemicznie, w skntek  połączenia się  jego 
z kwasorodem, na ciało zupełnie do węgla nie po­
dobne, an i  w łasności węgla wcale nieposiadające , a 
tćm ciałem je s t  gaz  kw asu  węglowego, rozproszony  
w powietrzn, lub też znajduje się (węgiel)  w roli, 
w postaci węglanów lub w materyach organicznych  
w humusie, również przeistoczony. Rośliny pobiera­
ją c  węgiel z hum usu roli, i kwasu węglowego, wy­
m agają  koniecznie tego, aby ten węgiel wystąp ił  ze 
swoich związków, aby wystąpił ze związku z kwa­
sorodem, z którym tworzy kwas węglowy, i aby wy­
s tąp i ł  ze związków organicznych , z humusu i t. p. 
wymagają przeto, aby rzeczone, węgiel zawićrające 
i s to ty  rozłożyły  się  wprzódy, by w skutku tego roz­
kładu, mogły im nas tręczyć węgla i innych poży­
wnych części. Wiadomo, że m aterya  galw aniczna 
ro z k ła d a  is to tn ie  ciała, złożone na ich części sk ła -

'  o

dowe; gdy przeto z ia rna  otoczone będą dobrym rze -  
czonćj materyi przewodnikiem, to ła two nam pojąć 
dia czego przezto wegetacya siln ie jszą  się  s ta je .

Jakiekolwiek ro ś liny :  kartofle, lub gatunk i z ia rn ,  
zm aczane przed umieszczeniem ich w ziemi, w roz­
tworze soli kuchennćj lub sa lm iaku ,  wytrzymują 
przem rozki,  o czćm ju ż  wyżćj wspomnieliśmy. I to
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zjawisko również tłumaczyć można tem, że sól ku­
chenna i salmiak, są przewodnikami galwanicznćj 
elektryki, która za ich pośrednictwem, wnikając w 
większćj ilości do roślinnych nasion, tyle życia i 
tyle ciepła w takowych rozwija, iż przezto stają się 
żyźwiejszćmi, i łatwićj opićrać się mogą zewnę­
trznym temperatury wpływom.

Głównie uważać należy, przy sprawianiu solą 
kuchenną roli, ażeby pewnej nie przekraczać m ia ry ; 
zbyteczne albowiem, nawozu takiego użycie, stając 
się nadużyciem, miasto korzyści szkodęby przyniosło.

L is t  dc R ed a k c ji.
Odebrałem tu kilka listownych wezwań, o udzie­

lenie korzystnćj i najtańszój metody wypalania wód­
ki z buraków cukrowych, nawet pisano o to z Wę­
gier. Przyrzekłem opisać to obszćrniej w Tygodniku 
roln. przem.; skoro więc zupełnie moje w tym zglę- 
dzie doświadczenia pokończę, któremi właśnie jestem 
zajęty, pospieszę z opisaniem wspomniouego metodu.

J ó z e f  Żyw icki.
Cieszymy się nadzieją. (R.)

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Targ na w oły we Lw ow ie dnia i  3. grudnia. Na 

targu dzisiejszym było 290 wołów, z tych sprzeda­
no jedną partię po 34 z ł r . , sztukę ważącą 13 ka­
mieni mięsa a 1%2 kamienia ło ju ; drugą partię po 
42 z ł r . ,  sztukę ważącą 15 kamieni mięsa a-sŁ-ka- 
mieni ł o j u ; trzecią partię sprzedano po 56 z ł r . , 
sztukę ważącą 1 7 — 18 kamieni mięsa a 4 kamieni 
łoju. —  Centnar topionego łoju 23 złr., skór para 
17 złr. m. k.

Cena produktów. Korzec pszenicy 15 złr. 30 kr., 
żyto 11 z ł r . ,  jęczmień 10 z ł r . ,  hreczka 10 złr. 30 
k r . , owies 5 złr. 30 kr. — Garniec okowity 3 
złr. w. w. -------

Z  Sącza dnia 30. Listopada. Z ukończeniem r o ­
bót w polu, wzięto się żwawo do młocki zboża, i 
dowożą go teraz znacznie więcej na targi n a s z e , 
dlatego zboże potaniało. Na ostatnim targu można 
było dostać korzec doborowej pszenicy za 8 zr. 24 
kr., żyta za 7 do 7 zr. 12 kr., jęczmienia 5 zr. 30 
kr., owsa 2 zr. 30 kr. do 3 zr. ra. k. Przy zupeł­
nym wszakże niedoborze ziemniaków i p o n a w i a -  
j ą c e m  się psuciu onych, a nadewszystko niekorzy­
stnym stanie ozimych zasićwów, (które w wielu 
miejscach dopióro teraz pokończono), nie zanosi się 
aby ceny zbożowe znacznie spadać mogły, przeci­
wnie, w miarę wycieńczających się zasobów u wło­
ścian , pójdą one w górę, i wyszłyby na wiosnę do 
tćj znowu niepamiętnćj co zeszłego roku wysokości, 
gdyby ogólny brak pieniędzy nie utrzymał je na wo­
dzy. Garniec okowity 3 1 ^  kosztuje teraz 1 zr. 36 
kr. do i  zr. 40. kr. m. k., będzie ona jeszcze droż­
szą bo teraźniejszy jej wyrób własnych nie pokry­
je  potrzeb. Woły tłuste ciągle dobrze płacą , za 7

do 8 cetnarowe trzeba dać 100 zr. m. k. i więcój,. 
Z Węgier północnych donoszą n a m , że tegoroczne 
winobrania, z powodu słotnćj i przymrozkami prze­
platanej jesieni niekorzystnie wypadły: znaczna bo­
wiem część winogron jeszcze przed zupełnćm doj­
rzeniem uległa zepsuciu.

Z  Gorlic dnia 30. Listopada. Zboże spada i 
podnosi się w cenie na targowicy n a s z ć j , w miarę 
większej lub mniejszej onegoż przystawy, i tak od 
naszego ostatniego doniesienia, spadło ono niemal 
o 30 do 36 kr. m. k. na kor cu,  mianowicie psze­
nica i żyto, gdyż najwięcćj te artykuły są przedmiotem 
kupczenia; na targu wczorajszym dostać można by­
ło korzec pięknej pszenicy po 8 z r . , żyta 6 do 6 
złr. 24 kr. m. k. W hurtowej sprzedaży dawali ży ­
dzi przed tygodniem 14 złr. m. k. antycypando za  
p a r ę ,  (korzec żyta i pszenicy). Z przystawą do 
Gorlic; wczoraj już  nieco urywali z tćj ceny. Ceny 
dzisiejsze spaść jeszcze na . akiś czas mogą", ale ku 
wiośnie podnieść się znowu m uszą , bo ziemniaków 
niema, a zboże, którego taka z d a w a ł a  się obfi­
tość , tak nadzwyczajny urodzaj, nie bardzo namło- 
tne : kopa bowiem najlepszćj pszenicy ozimćj, nie 
wydaje więcćj nad trzy ćwierci, jarćj 20 garcy, ży­
ta korzec, jęczmienia 1—1%, korca, owsa z rówień 
korzec, z gór i%2—2 korcy; w wielu miejscach za- 
ledwo żyto i pszenica w przecięciu wydaje po pół 
korca z kopy. Okowity garniec kosztuje u nas w 
podrobnśj sprzedaży l  złr. 36. kr. m. k . , ale jćj 
u nas nióma na sprzedaż. W Dukli dostać można 
garniec 3 i w po i  złr. 25 kr. m. k. Z wielu gorzelń 
dotąd jedna tylko jest czynna w okolicy naszćj. Go­
rzelnia burakowa w państwie Bićckićm dopićro z n a ­
stępnym miesiącem rozpocznie swą czynność. Bydła 
nikt u nas nie pasie, ztąd tedy, jakoteż z dzisie j-  
szćj (wysokiej) ceny jego wnosząc , nietrudno odga­
dnąć, że takowe na wiosnę bardzo będzie drogie. 
Po tęgich przymrozkach mamy znów porę łagodną i 
suchą, co więc poprzednie opóźniły słoty, to teraz 
sprzyjające powietrze i podwojona gospodarzy nad- 
gradza usilność; sićw więc został uzupełniony, po­
kłady porobione, a miejscami i uprawki pod wcze­
śniejsze zasiewy wiosniane.

S p r o s to w a n ie  o m y łe k  w  Nrze 4T .
W doniesieniu o zakładzie nawod, w Błażowćj, 

w kolumnie lszć j  w wićrszu 8 zamiast od Preszowa, 
czytaj: od Rzeszowa, w wićrszu 23, zamiast i ure­
gulowania, c z y ta j : a uregulowania, w wićrszu 27, 
zamiast wymagała, czytaj: wymagały, w wierszu o- 
statnim, zamiast poprzód miejsca tego, c z y ta j : po- 
przód z miejsca tego; w kolumnie 2gićj w wićrszu 
12, zamiast publiczności gospodarzy, czytaj: publi­
czności gospodarczćj, w wierszu ostatnim, zamiast 
3000 kóp, czytaj: (dodać) 3000 kóp zboża.

W  korespondencyi z  Gorlic. W 2gićj kolumnie 
w wićrszu 19 z góry, zamiast 1 złr. 12 kr. m. k. 
czytaj: 1 złr. 40 kr. m. k., w wićrszu 3 z dołu, 
zamiast co pilniejsi, czytaj: a pilniejsi.

Własność i nakład P io t r a  P i ł l e r a .


